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p j lała* w eksped. miesięcznie 1,50 zł z od- 
* rzeapiata • noszeniem przez pocztę 20 gr 

więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko­
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.

s

» Za ogłosz.pobiera się od wiertza 
U£lOSZeni& • mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy M 

sir. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw­
szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła* 
szaniu. „Głos Wąbrzeski" wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piętek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252, .LKJIHGFEDCBA

P o n ie d z ia łek  R u p erta  
W to rek  K le o fa sa  
Ś ro d a  C y p rja n a i Ju s ty n y

D z iś w sc k ó d  s to A c a o g o d z . 5 .4 3 z ac h . 6 . 1
Ju tro  O 5 .4 5  ,  5 .5 8
D ziś k s ię ży c a a 1 3 .2 8  ,  8 .5 0

Nr. 112 Wąbrzeźno, wtorek 25 września 1928 r. Rok VIII

Jak walczy z Rządem 

opozycja sejmoo?
D w a la ta u p ły n ę ło  o d p rz e w ro tu  m a jo w e g o  i 

o d  c h w ili, g d y  rz ą d y  w  P o lsc e sp o c z ę ły  w  s iln y c h  
rę k a c h  M a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o  i lu d z i p rz e z n ie g o  
d o b ra n y c h .

W y n ik i p o c z y n a ń  i p ra c y  rz ą d ó w  w id o cz n e są  
d la k a ż d e g o , k to  z e c h c e ty lk o  b e z s tro n n ie n a n ie  
p a trze ć  i k ry ty c z n e m  n ie c o  o k ie m  p o ró w n a ć  z o -  
k re sem  p rz e d m ajo w y m .

N a p ra w a  s to su n k ó w  w  w sz y s tk ic h  d z ie d z in a ch  
ż y c ia p a ń s tw o w e g o i g o sp o d a rc ze g o  n a w e w n ą trz  
i p o d n ie s ie n ie b e z w z g lęd n e g o  a u to ry te tu  P a ń s tw a  
n a  z e w n ą trz , k tó ry b y , —  n ie ch  m ó w i k to , c o  c h c e  
je s t z a w sz e i ty lk o  w y n ik ie m  u n o rm o w an y c h  s to ­
su n k ó w  w e w n ę trz n y c h , —  o to  p lo n  z a b ie g ó w  i p ra ­
c y  R z ą d u  M a rsza łk a P iłsu d sk ieg o .

N ie s te ty , m im o  ty c h  w sp an ia ły ch  w p ro st su k ­
c e só w  n ie  z n a jd u je  R z ą d  u z n a n ia  u  ty c h  c z y n n ik ó w , 
k tó re  w id zą  w p ra w d z ie ró ż n ic ę s to su n k ó w  m ię d zy  
n o w y m i a  d a w n y m i c z a sy , w o lą  je d n a k  o  te rn  w c a ­
le  n ie  m ó w ić , lu b , c o  g o rsz a , p rz e d s ta w ia ć w  sw e j 
p ra s ie to w szy s tk o ja k o p o z o rn e s  ik c e sy , k tó re  
g ro ż ą  ty lk o  tem  w ięk sz ą k a ta s tro fą  P a ń stw u , a lb o  
te ż g d y  ju ż n ie p rz y z n a ć p o w o d z e n ia R z ą d o w i w  
p e w n y c h  sp raw a c h , p rz y p isy w a ć  z a s łu g ę te g o p o ­
w o d z e n ia  p o c z y n a n io m  d a w n y c h  rz ą d ó w , k tó re  rz e ­
k o m o  te n  su k c e s p rz y g o to w a ły .

Ja k im i ś ro d k am i p rz y te m  w a lc zą te s tro n n i­
c tw a  o p o z y c y jn e , o d trą c o n e  o d  ż łó b k a  p a ń s tw o w e ­
g o , —  w a rto  u c z y n ić  z e s ta w ie n ie  ro d z a jó w  te j w a l­
k i u ró ż n y ch s tro n n ic tw  o d p rz e w ro lu m a jo w e g o  
p o  d z iś d z ie ń , —  a b y  w y k a z ać , ja k i c h a o s p a n u je  
w ś ró d  s tro n n ic tw  p o lity c z n y c h n a w e t n a js ta rszy c h  
i ja k  b ra k  im  d z iś lin ji w y ty cz n e j n a w e t w  te j w a l­
c e  o p o z y c y jn e j p rz e c iw  R z ą d o w i,

P o p rz e w ro c ie m a jo w y m  sp o d z ie w a ła s ię le ­
w ica  se jm o w a , ż e  rz ą d  s ta n ie  s ię z  ty tu łu  d a w n e g o  
u d z ia łu  p o sz cz e g ó ln y c h  je j o d ła m ó w  w  w a lk a c h  o  
n ie p o d le g ło śc io w y ch —  p o w o ln e m  n a rz ę d z ie m  w  
je j rę k u  i d o p o m o ż e te n  sp o só b  d o  o d z y sk a n ia w  
m a sa c h w p ły w ó w , u tra co n y c h  d z ię k i z g u b n e j d la  
P a ń s tw a p o lity c e , u p ra w ia n e j n a te re n ie p o p rz e d ­
n ich  se jm ó w .

P ra w ic a  z n ó w  p rz e ję ta  b y ła  o b a w ą , ż e  n a d z ie ­
je  le w ic y  z re a liz u ją s ię .

R z ą d  je d n a k  n ie z iśc ił m a rz e ń  le w ic y  a o b a w  
p ra w ic y , i p rz y s tą p ił d o  tw ó rz c z e j p ra c y  p a ń s tw o ­
w e j p o n a d  g ło w a m i ty c h  p a rty j, tra f ia ją c  w  te n  sp o ­
só b d o p rz e k o n a n ia o lb rzy m ie j w ię k sz o śc i sp o łe ­
c z e ń s tw a , k tó re w sk u tek  ro z w ie lm o ź n io n e g o  p a r-  
ty jn ic tw a  s tra c iło  ju ż  w ia rę  w  w łasn e  s iły  i w  rz ą d y  
p o lsk ie . —

T e n  k ro k  R z ą d u  w y w o ła ł p rz e ra ż e n ie w  sz e ­
re g a c h s tro n n ic tw , k tó re b y ły p rz y g o to w a n e n a  
w sz y s tk o  in n e , ty lk o  n ie n a z a p o c z ą tk o w a n ie o d ­
rę b n e j p o lity k i tw ó rc z e j p ra c y  n a d  o d b u d o w ą n o r ­
m a ln y c h s to su n k ó w , p o lity k i, n ie o p ie ra ją c e j s ię  
n a w z o ra c h  u s ta lo n y c h .

P ro g ra m y  s tro n n ic tw , z k tó ry c h  p o w in n a w y ­
p ły w a ć ic h  ta k ty k a , p o s trzę p io n o , o g ra n ic z o n o s ię  
d o  p o su n ię ć  z  d n ia  n a  d z ie ń , c z ę sto  w ręc z  sp rz e c z ­
n y c h z f iz o g n o m ją sp o łec z n o - p o lity c z n ą d a n e g o  
s tro n n ic tw a , a s ta n o w ią c y c h ty lk o n ie o b licz a ln e  
sk o k i w  p ró ż n ię , c h o ć  w y m ie rz o n e  b y ły  w  R z ą d .

K ry ty k a d z ia ła ln o śc i R z ą d u p rz y ję ła fo rm ę  
k o n c e n try c z n eg o  a tak u  n a  R z ą d  ta k  z e  s tro n y  p ra ­

w icy  ja k  i le w icy .

Z  o b a w y  u tra ty  w p ły w ó w  w śró d  m a s, p a rtje  
p o lity cz n e , n ie u m ie ją c w y su n ą ć a a i z a sa d n icz e j 
p la tfo rm y  w  d z ied z in ie n a p ra w y  P a ń s tw a i je j o d ­
b u d o w y g o sp o d a rc ze j, a n i te ż z n a le ść o p a rc ia w  
sp o łe cz e ń s tw ie w  w a lce z R z ą d e m , sz u k a ją  z d n ia  
n a d z ie ń e fe k to w n y ch , d e m ag o g ic zn y c h a r ­
g u m en tó w , k tó re  m ia ły b y  u sp o so b ić  sp o łe c z eń s tw o  

w ro g o  d la  R z ą d u , z  g łó w n y m  i je d y n y m  c e lem  p o d ­
w a ż en ia w ie lk ie g o a u to ry te tu M a rsz a łk a P iłsu d ­
sk ie g o ,

S tra sz k ie m  ta k im  —  p ie rw sz e m  z rz ę d u  b y ły  
sz e rz o n e  w śró d  m a s p o g ło sk i o  g ro ź b ie d y k ta tu ry .  
S p a liło  to  n a  p a n e w ce .

S z u k a n o  n o w e g o  s tra sz ak a . C h o ro b ę  M a rsz a ł­
k a  P iłsu d sk ie g o  s ta ra n o  s ię  z n ó w  w y z y sk a ć d la  c e ­
ló w  sz e rz e n ia p o tw o rn y ch  p o g ło se k  w śró d  m a s o  
p rz y g o to w a n iu  ja k o b y  sz cz e g ó ln y c h  z a rzą d z eń .

Ja k  n a z ło ść , M a rsza łek  w y z d ro w ia ł i z ja w ił 
s ię  w  p e łn i s ił d u c h o w y c h  i f iz y c z n y c h  z n ó w  n a  w i­
d o w n i ż y c ia  p u b lic z n e g o , k ie d y  w  c h a ra k te rz e n a ­
u c z y c ie la  N a ro d u  w  s ły n n e m  o św ia d c z e n iu  d la  p ra ­
sy  k a rc ił sz k o d n ik ó w .

T o  o św iad c z e n ie  n a  c h w ilę  o ż y w iło  p a rtje , le c z  
w y w o ła ło b la d e m a ło  e fek to w n e d la  m a s d e k la ra ­
c je  s tro n n ic tw , z  k tó ry c h  k a ż d e s ta ra ło  s ię  u d o w o ­
d n ić , iż  o w e  m o c n e  s ło w a  M a rsz a łk a  n ie  d o  n ich  o d ­
n o sz ą  s ię .

Z a c zę to  sz u k a ć  n a  g w a łt n o w e g o  ś ro d k a  z w al­
c z e n ia R z ą d u , a ś ro d k ie m  ty m  to k re c ia ro b o ta  
w śró d  m a s ró ż n y ch d z ia ła c z y  p a rty jn y c h , p o le g a ­
ją ca  n a  b e z ra d n e m  ro z k ład a n iu  rą k  n a  sk a rg i i n ie ­
d o m a g a n ia  w y b o rcó w  i n a  z w a le n iu  w in y  n a  R z ą d .

S te re o ty p o w a o d p o w ie d ź w  ty c h w y p a d k a c h  
„ M y  n ie w in n i ty lk o  R z ą d , m y  d z iś  n ic  n ie  m o ż e m y  
z ro b ić " ,

P rz y z n a w n a ie s ię w ię ,c ju ż ja w n ie d o w łasn e j  
n ie m o c y , b y le  b y  k a ż d e n a jd ro b n ie jsz e n a w et n ie ­
d o m ag a n ia  z w a lić  n a  rz ąd .

T o  je d n a k  z a c z ę ło  s ię  lu d z io m  ró w n ie ż  p rz e ja ­
d a ć , w y sz u k ać  n a le ża ło  n o w e g o  a rg u m e n tu .

Z Rady Ministrów
W  p ią te k , d n ia  2 1  b m . o  g o d z . 7 -m e j w iec z o re m  

w  p a łac u  R a d y  M in is tró w  o d b y ło  s ię p o d  p rz e w o ­
d n ic tw e m  p . p re m je ra  p ro f . K . B a rtla p o s ie d ze n ie  
R a d y M in istró w , n a k tó re m  w śró d w ie lu in n y c h  
sp ra w  u c h w a lo n o  m . in , p ro je k t R a d y  M in is tró w  w  
sp ra w ie u tw o rz e n ia w  m in is te rs tw a c h re fe ra tó w  
sp ra w o z d a w c z y c h , p ro je k t u s ta w y  w  sp ra w ie z a ­
tw ie rd z e n ia k o n w en c ji g e n e w sk ie j w  sp ra w ie  n ie ­
w o ln ic tw a , p ro je k ty  u c h w a ł ra d y  m in is tró w  w  sp ra  
w ie ro z w ią z a n ia d e le g a c ji rz ą d u  d o  ro k o w a ń  p ra -  
w n o -ro z ra c h u n k o w y c h  z  R z e szą  N ie m ie c k ą ,  w  sp ra ­
w ie  w y m ia n y  n o t z R u m u n ją  w  sp ra w a c h  g ra n ic z ­
n y c h , p ro je k t ro z p o rz ą d z e n ia  ra d y  m in is tró w , u s ta ­
la ją cy m e d a l p a m ią tk o w y z w o jn y ro k u 1 9 1 8 /2 1 ,

Zbrodnia bezbożników
3 0 0  k rz y ży  i f ig u r z n isz c zy li w  c ią g u  je d n e j n o c y a g ita to rz y  u k ra iń sk ie g o  „ S e lro b u " .

D o n o sz ą  z  Ż ó łk w i, ż e  w  c iąg u  je d n e j n o c y  n ie -  

w y śle d z e n i d o tą d  z b ro d n ia rz e z n isz c z y li w sz y s tk ie  
f ig u ry  i k rz y ż e  w  licz b ie  p o n a d  3 0 0  n a  d ro g a c h  p o ­

m ię d z y  Ż ó łk w ią  i K u lik o w em  z  je d n e j s tro n y  i m ię ­
d z y  Ż ó łk w ią a D z ib u łk am i z d ru g ie j. B e zb o ż n ic y

Straszny orkan w Ameryce
2 0 0 0  z a b ity c h  —  1 2 .0 0 0 ra n n y c h . —  C a le ro d z in y p o d  g ru z am i d o m ó w .

sk o  i C z e rw o n y  K rz y ż  b u d u ją  b a ra k i, g d z ie  je d n a k ­

ż e  z d o łan o  u m ieśc ić  ty lk o  ra n n y ch .
W  N e w  Y o rk u  ro z sz a la ła  s ię  b u rz a , k tó ra  sp u ­

s to sz y ła W y sp y D z ie w ic z e i F lo ry d ę . W  c a ły m  
N e w  Y o rk u  m u sian o  w strz y m a ć ru c h  u lic z n y , p o n ie  

w a ż  w ia tr p rz e w ra c a ł p o ja z d y  i p rz e ch o d n ió w .  

B liż sze  szc z eg ó ły  o  b u rzy , k tó ra w y rzą d z iła  m ilio ­

n o w e sz k o d y .

W e d łu g  w iad o m o śc i z  N e w  Y o rk u  z n isz c z e n ia  

p o c z y n io n e p rz e z h u ra g an n a a rc h ip e la g u w y sp  
D z ie w ic z y ch , n a leż ą cy c h  d o M a ły c h  A n ty lli, i n a  

F lo ry d z ie  p rz e w y ższ a ją n a jb a rd z ie j fa n tas ty cz n e  o -  

p isy . W e d łu g s ta ty s ty k i u rz ę d o w e j lic z b a  s tw ie r­
d z o n y c h  o fia r w y a o s i 2 0 0 0  z a b ity c h  i o k o ło  1 2 .0 0 0  

ra n n y c h .

L ic zb a  b e z d o m n y c h  w  n a w ie d z io n y c h h u ra g a ­

n e m  o k o lic a ch  w y n o s i p rz e sz ło  7 0 0 .0 0 0  o só b . W o j-

W y sta rc z y  p rz e jrz e ć p ra sę , ta k le w ic y ja k i 

p ra w ic y , b y  p rz e k o n a ć  s ię , ż e  je d n a  i d ru g a  s tro n a  
w y c ią g n ę ła  z  sw e j ru p iec ia rn i te  sa m e  n ie m a l a rg u ­

m e n ty  d o  sw e j w a lk i z  rz ą d em .
A rg u m en ty  te  w  p ra sie , o m a w ia ją c e j ja k ąk o l­

w iek  sp raw ę , p o le g a ją  n a  te m , ż e  le w ic a (p rasa  so ­

c ja lis ty c z n a ) p rz e m y ca d o k a ż d e g o  a rty k u łu  z d a ­
n ia  ta k ie , ja k  „ sa n a c ja  i e n d e c ja " , c h c ą c  w p o ić  w  ra ­
d y k a ln e  s fe ry  sp o łe cz e ń s tw a  p rz e k o n an ie , ż e  R z ą d  

i je g o  z w o len ic y p rz e su n ę li s ię p o lity c zn ie k u  e n ­

d e c ji.
P ra sa e n d e c k a z n ó w  p rz e m y c a w  sw e j p ra s ie  

z d a n ia : „ sa n a c ja i le w ica " , c h c ą c n a s tra sz y ć  s fe ry  
u m iark o w a n e i z a c h o w a w cz e le w ic o w o śc ią o b e c ­

n y c h  rz ą d ó w , m a so n e rją  itp .
T e i ty m  p o d o b n e s trze lis te fa je rw e rk i, m a ją  

n a c e lu trz y m a n ie sp o łe c ze ń s tw a w  c iąg ły m  n a ­

p ię c iu , p rz e szk a d z a ją  z a ś ty lk o w szy s tk im  w  c o ­
d z ie n n e j, m ró w cz e j p ra c y p a ń s tw o w o -tw ó rc z e j.

F a je rw e rk i te , ja k  w o g ó le  fa je rw e rk i, są  k ró t­

k o trw a łe , p o lity k a ty c h s tro n n ic tw  o p o z y cy jn y ch  

n ia  o  c e lo w o śc i p o c z y n a ń  rz ą d u .
S p o łe c z e ń s tw o  o d z y sk a ło  u tra c o n ą  z a  p o p rz e ­

d n ic h  rz ą d ó w  w ia rę w e  w łasn e  s iły , c o ra z  b a rd z ie j  
n a b ie ra  w ia ry  w  le p sz e c z asy  d la P o lsk i, p rz e d e -  

w szy s tk ie m  w ie rz y w  g e n ju sz tw ó rc z y  M a rsza łk a  

k tó ry  p o tra f ił z c h a o su , ja k i u  n a s is tn ia ł p o p rz e ­
d n io , s tw o rz y ć  w a ru n k i n o rm a ln e , rz e te ln e j i tw ó r ­
c z e j p ra c y n a d b u d o w ą o rg a n izm u  p a ń s tw o w e g o .

S p o łe c ze ń s tw o  o d su w a ć  s ię  n a to m ias t p o c z ę ło  
o d  fa łsz y w y ch  p ro ro k ó w  p a rty jn y ch , k tó rz y  z o s ta li  

o d rz u c e n i o d  ż ło b k u  p a ń s tw o w e g o .

p ro je k t u c h w a ły  ra d y  m in is tró w  w  sp ra w ie  u p o sa ­
ż e ń  o fic e ró w  i sz e re g o w y c h  z a łó g  o b iek tó w  p ły w a ­

ją c y c h .
W  d a lszy m  c iąg u ra d a m in is tró w  u c h w a liła  

p ro je k t u s ta w y  o u tw o rz e n iu  fu n d a c ji p o d  n a z w ą  
„ W ieś  K o śc iu szk o w sk a " , p ro je k t u c h w a ły  ra d y  m i­
n is tró w  w  sp ra w ie z a tw ie rd z e n ia m ięd z y n a ro d o ­

w e g o  p ro to k ó łu , d o ty c z ąc e g o  z a k a z u  u ż y w an ia  n a  
w o jn ie  g a z ó w  d u sz ąc y c h , tru ją c y ch  i t . p . o ra z  ś ro d ­

k ó w  b a k te r jo lo g ic z n y c h , p o d p isa n e g o w  G e n e w ie  
w  d n iu  1 7  c z erw ca  1 9 2 5  r . o ra z  w n io se k  w  sp ra w ie  
su b w e n c ji n a ' b u d o w ę  k ry p ty  n a  g ro b ie  p ie rw sz e g o  

P re z y d e n ta  R z e c z y p o sp o lite j ś . p . G a b rje la N a ru ­

to w ic z a .

p o ro z b ija li m ło ta m i w sz y s tk ie  k a m ie n n e , p rz y d ro ­
ż n e f ig u ry , z a ś k rz y ż e d re w n ia n e p iz ep iło w a li u  

p o d s ta w .
Z b ro d n ic zy  c z y n  je s t d z ie łe m  a g ita to ró w  „ S e l-  

ro b u " , u w ija ją cy c h  s ię w  p o w ie c ie ż ó łk iew sk im " .

M iljo n o w e  s tra ty .

S tra ty  n a  sa m e j F lo ry d z ie  o b lic z a ją  d o ty c h c z a s  

n a  8 0  m iljo n ó w  d o la ró w .

P o d  g ru za m i d o m ó w .

B ra k w ia d o m o śc i o ty s ią c a c h le tn ik ó w , k tó ­

ry c h  h u ra g a n  z a s ta ł n a  F lo ry d z ie .

S ta n  w o je n n y .

W  P a lm -B e a c h i E w e rg a ld e s o g ło sz o n o s ta n  

w o je n n y , p o n ie w a ż z a c zę ły  s ię ra b u n k i i k ra d z ie ­

ż e . T a k ż e g u b e rn a to r P o rto r ic o  o g ło s ił s tan  w o ­

je n n y , b y  z a p o b ie d z z a b u rz e n io m .
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G n ie ź n ie  w  d n ia c h  o d  1 3  d o  1 9 -g o  b . m . Z ja z d , p o ­
p rz e d z o n y  r e k o le k c ja m i, k tó ry m  p rz e w o d n ic z y ł O . 

B e rn a rd  Ł u b ie ń s k i z e  z g ro m a d z e n ia  0 0 , R e d e m ­
p to ry s tó w ,

T a k  w s p ó ln e m o d li tw y , ja k n a s tę p n ie k ilk u ­
d n io w e n a ra d y  w s k a z u ją n a n ie z w y k łą w a ż n o ś ć  
s p ra w , b ę d ą c y c h  p rz e d m io te m  ty c h  n a ra d .

E p is k o p a t s tw ie rd z i ł n a p rz ó d , iż  w  s p o łe c z e ń ­
s tw ie k a to lic k ie m  p o lsk ie m  o d c z u c ie r e l ig i jn o ś c i 
is tn ie je , ż e  o n o  je s t d o ś ć  w ie lk ie . D o w o d e m  te g o  
s ą  k o ś c io ły  p e łn e  m o d lą c y c h  s ię  w ie rn y c h  i m a n i­
f e s ta c je  r e lig ijn e , w  k tó ry c h  b io rą  u d z ia ł n ie z l ic z o ­
n e  r z e s z e .

E p is k o p a t je s t ś w ia d o m  te g o , ż e  w z m ia n k o w a ­
n e  o b ja w y  n ie  s ą  z a p e w n ie n ie m , iż  s p o łe c z e ń s tw o  
p o ls k ie  je s t d o s ta te c z n ie  z a b e z p ie c z o n e p rz e d  n a -  
p o re m  b e z b o ż n o śc i  i p rz e d  w a lk ą  o  c h rz e śc i ja ń s k i

Obłęd zmysłów
Oto charakterystyka dzisiejszych czasów.

W  t r z e c im  d n iu p ro c e s u , p rz e s łu c h iw a n o w  
d a ls z y m  c ią g u  ś w ia d k ó w , s z c z e g ó ln ie  m ło d y c h  p a ­
n ie n , k tó re z e z n a ją p rz y d rz w ia c h z a m k n ię ty c h . 

Z a in te re s o w a n ie  p ro c e s e m  p u b lic z n o ś c i je s t o -  
g ro m n e . J e s t o n o s p o tę g o w a n e ta je m n ic z o ś c ią  
o b ra d . K a ż d y  z e ś w ia d k ó w  b y ł w p ro s t n a p a s to ­
w a n y  p rz e z  s p ra g n io n y c h  n ie z d ro w e j s e n s a c ji , '

Z e z n a n ia  s ą  b a rd z o  s z c z e g ó ło w e  i d łu g o  c ią g n ą  
s ię  z e  w z g lę d u  n a  l ic z n e  p y ta n ia  p ro k u ra to ra  i o -  
b ro ń c ó w .

W  c z w a r te k  o  g o d z . 1 0  r a n  o p rz e d  g m a c h  s ą d u  
o k rę g o w e g o  w  P ło c k u  z a je c h a ło  a u to  z  d u c h o w n y ­
m i m a r ja w ic k im i. S z o fe r a u ta Ig n a c y M is z c z a k  
r z u c ił s ię  n a  s to ją c e g o  n a  s c h o d a c h  s ą d u  E u g e n ju -  
s z a  J a b ło ń sk ie g o  i u d e rz y ł  g o  k ilk a k ro tn ie  w  g ło w ę  
ż e la z n y m  p rę te m . J a b ło ń sk i z a la n y  k rw ią  p a d ł n a  
z ie m ię ._ _ _ _ _ _ _ _

G d y  p o d s z e d ł d y ż u rn y  p o lic ja n t M is z c z a k  u -  
d e rz y ł g o  p ię śc ią  i c h c ia ł z b ie d z , P rz y p ro w a d z o ­
n y  d o  k o m is a r ja tu , z e z n a ł , ź e  r z u c i ł s ię  n a  J a b ło ń ­
s k ie g o  d la  te g o , iż  o b a w ia ł s ię , ź e  J a b ło ń s k i n a p a -  

d n ie  n a  d u c h o w n y c h  m a r ja w ic k ic h . P ra w d o p o d o ­
b n ie  w  d a n y m  w y p a d k u  c h o d z iło  o  u n ie s z k o d liw ie ­

„Zabij mojego męża — a dostaniesz 50 złotych"
Żona otruła męża — dla kochanka.

W e w s i S ta re Z ło to m ie sz k a li K w ia to s iń s c y  
L e o n  i B ro n is ła w a . O n  h a n d lo w a ł m ą k ą  o n a  s p rz e ­
d a w a ła  m le k o . P o  k ilk u  la ta c h  o n  w d a ł  s ię  w  ja k ą ś  
b ru d n ą  s p ra w ę  i z a  p a s e r s tw o  o d s ia d y w a ł k a rę  w  
w ię z ie n iu . O s a m o tn io n a  k o b ie ta  p o z n a ła  w ó w c z a s  
n ie ja k ie g o  B o le s ła w a  S ic iń s k ie g o . Z a d z ie rź g n ą ł s ię  
w k ró tc e  m ię d z y  n im i w ę z e ł  m iło s n y , S ic iń s k i m ie ­
s z k a ł u  K w ia to s iń s k ie j , a ż  w re sz c ie  z  w ię z ie n ia  p o ­
w ró c ił je j m ą ż .

K w ia to s iń s k i d o w ie d z ia ł s ię  o  w s z y s tk ie m , —  
Z b ił s w ą  ż o n ę  s tr a s z liw ie . N ie  p o m o g ło  to , K w ia -  
to s iń s k a  w  d a ls z y m  c ią g u  s p o ty k a ła  s ię  z  k o c h a n ­
k ie m , Z  m ę ż a z a ś d rw io n o  p o w s z e c h n ie . U d rę ­
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l io )  — O —  (C ią g  d a ls z y ) .

r -  P rz e b a c z  P a n ie , —  s z e p n ą ł z m a rtw io n y  s ta rz e c , 

—  p rz e b a c z m i tę c h w ilę m im o w o ln e j s ła b o ś c i. O s ło ­

n ię ty  T w o ją o p ie k ą , c a ły  ż y w o t p rz e b y łe m  z w e s e le n i  

d u s z y  m e j, w e w s z y s tk ic h w y p a d k a c h lo s u r a to w a n y  

z a w sz e  c u d o w n ą  T w o ją O p a trz n o ś c ią . N ie  o p u ś c is z m ię  

w ię c i d z is ia j , d a s z o d w a g ę w  n ie sz c z ę ś c iu  i p o d d a n ie  

s ię  p o k o rn e  T w o im  n ie z b a d a n y m  w y ro k o m , a  ż o n ę m o ję  

k o c h a n ą , T e re s ę , w ie rn ą to w a rz y sz k ę  d o li m e j i n ie d o li,  

d z ia tk i d ro g ie w z m o c n is z w ia rą w  m iło s ie rd z ie T w o je  

i n ie d o z w o lis z t rw o d z e o p a n o w a ć ic h s e rc a . P a n ie !  

p o k rz e p s ła b n ą c e g o w e m n ie d u c h a .

P o  c h w il i c ic h e j z a d u m y , k a p ita n  z  g ło w ą  s p u s z c z o ­

n ą k u z ie m i w y p ro s to w a ł s ię i o i le m ó g ł s p ie s z n y m  

k ro k ie m  p o s u n ą ł s ię  k u  d o m o w i.

K ie d y  w s z e d ł w  p o d w ó rz o w e  o to c z e n ie , z a d z iw iła  g o  

c is z a  p a n u ją c a  w  d o m k u , z a w s z e g w a rn y m , s z c z e g ó ln ie j  

te ż  p o  p o w ro c ie  z p o la  o d  p ra c y , b o  p rz y  łą c e  d z ie rż a ­

w ił ta k ż e k ilk a m o rg ó w  g ru n tu . P ie rw s z a  m y ś l c o g o  

u d e rz y ła , b y ła o b a w a , c z y c z a s e m T e re s a n ie c h o ra . 

A le p a lą c y  s ię o g ie ń  n a  k o m in ie u s p o k o ił g o , b o  c z y ja ż  

r ę k a m o g ła g o  ro z p a lić ? N a s łu g ę n ie s ta ć b y ło b ie ­

d n e g o  w o ja k a . C o ś  w ię c  z a sz ło  z łe g o  w  d o m u , ta  c is z a  

n ie z w y k ła  ja s n o  to  ś w ia d c z y ła . P rz y s p ie s z y ł w ię c  k ro ­

k u , p rz e sz e d ł s io n k ę  i s z y b k o  ro z tw o rz y ł d rz w i d o  iz b y .  

N a ś ro d k u  s ta ł s tó ł n a k ry ty  ja k z w y k le d o  w ie c z e rz y .  

W  je d n y m  ro g u  s ta ła  d z ia tw a c ic h a i m ilc z ą c a , a  p rz y  

n ic h  T e re s a  z a ję ta  k ra ja n ie m  c h le b a . K a p ita n o d e tc h n ą ł ,  

o b ta r ł c z o ło i m im o w o li w y rz e k ł p ó łg ło se m :

= =  B o g u d z ię k i, ż e w s z y s tk ic h w a s w id z ę z d ro ­

w y c h . A le c ó ż z n a c z y ta n ie z w y k ła c is z a ?

c h a ra k te r s p o łe c z e ń s tw a . K o ś c ió ł p rz e ż y w a p o ­
w a ż n e c h w ile . O b ja w y  w z m o ż o n y c h a ta k ó w  n a  
K o ś c ió ł i n a  r e l ig ijn o ś ć p o ls k ie g o  s p o łe c z e ń s tw a ,  
p o d ję ty c h  i p rz e p ro w a d z a n y c h  o b e c n ie z e s z c z e ­
g ó ln ie jsz ą z a c ię to ś c ią p rz e z ja w n y c h i u k ry ty c h  

w ro g ó w  K o ś c io ła  k a to lic k ie g o , w s k a z u ją  n a  to , ź e  
p o s ta n o w io n o  z a a ta k o w a ć  K o ś c ió ł z  ró ż n y c h  s tro n  
n a ra z , m ia n o w ic ie  n a  p o lu  p ra w o d a w s tw a , w  d z ie ­
d z in ie n a u c z a n ia r e l ig j i i r e l ig ijn e g o w y c h o w a n ia  
m ło d z ie ż y , p rz e z  b a ła m u c e n ie s p o łe c z e ń s tw a  n a u ­
k a m i s e k c ia r sk ie m i i p rz e z  ro z lu ź n ie n ie  p rz y w ią z a ­

n ia  k a to l ik ó w  d o  K o ś c io ła ,
Z ja z d G n ie ź n ie ń s k i ro z p a try w a ł p o w y ż sz e  

k w e s tje  i u s ta li ł m e to d y , n a d a ją c e  s ię d o  o b ro n y  
r e l ig j i w  o g ó ln o ś c i , a  w  s z c z e g ó le  r e l ig ijn o ś c i o b e c ­
n e g o  i p rz y sz ły c h  p o k o le ń  w  P o ls c e ,

W  c z a s ie  k o n fe re n c ji p rz y b y ł d o  G n ie z n a  ta k ­

ż e  k s . N u n c ju s z  M a rm a g g i, 

n ie c z ło w ie k a , k tó ry  m ó g łb y ś w ia d c z y ć , p rz e c iw  

m a r ja w ito m .

D n ia  2 2 . b m . w  s ą d z ie o k rę g o w y m  w  P ło c k u  
to c z y ła  s ię  w  d a lsz y m  c ią g u  ro z p ra w a  p rz e c iw  k s .  
m a r ja w ic k ie m u  K o w a ls k ie m u . P rz y  d rz w ia c h  z a m ­
k n ię ty c h  z e z n a w a ła  P ro c h ó w n a , a  n a s tę p n ie  p rz y  
d rz w ia c h  ju ż o tw a r ty c h  p rz y s tą p io n o d o  p rz e s łu -  
c h y w a n ia  ś w ia d k a  k s . P ą g o w s k ie g o , b y łe g o  k s ię d z a  
m a r ja w ic k ie g o ,  k tó ry  o b e c n ie  je s t k s ię d z e m  k o ś c io ­
ła  s ta ro k a to l ic k ie g o  w  Z g ie rz u , O b ro n a  p rz e z  u s ta  
a d w , K o b y liń s k ie g o , d o w o d z ą c , ź e  k s ią d z  P ą g o w -  
s k i p o  s w e m  w y s tą p ie n iu  z  k o ś c io ła  m a r ja w ic k ie g o  
n ie  je s t ju ż  k s ię d z e m , d o m a g a ła  s ię  z a p rz y s ię ż e n ia  
te g o ż . P ro k u ra to r n ie p rz y c h y lił s ię d o  w n io s k u  
o b ro n y  i  w n o s ił  o  z b a d a n ie  k s . P ą g o w sk ie g o  b e z  z a ­
p rz y s ię ż e n ia . S ą d  p o  d łu ż sz e j n a ra d z ie , u w a ż a ją c ,  
iż k o ś c ió ł s ta ro k a to l ic k i je s t je d n y m  z k o ś c io łó w  
c h rz e ś c i ja ń s k ic h , o  k tó ry c h  m o w a  w  a r t . 7 1 2  U . P .  
P , u z n a ł z a p rz y s ię ż e n ie k s ię d z a P ą g o w s k ie g o  z a  
z b ę d n e . P o  o g ło s z e n iu  te j d e c y z ji p rz e w o d n ic z ą c y  
z a m k n ą ł ro z p ra w ę , o z n a jm ia ją c , iż  d a ls z y  c ią g  b a ­
d a n ia  ś w ia d k ó w  ro z p o c z n ie s ię  w e  w to re k  d n , 2 5  

b ie ż , m ie s ią c a .

c z o n y  m ą ż c z y n ił w ia ro ło m n e j ż o n ie n a jg w a łto w ­
n ie js z e  w y rz u ty . Wówczas zaświtała w głowie ko­
biety zbrodnicza myśl: „Zgładzić męża".

U d a ła  s ię w ię c d o  d o b re g o  z n a jo m e g o  s w e g o  
A lfo n s a  M e iz n e ra  d o  p o b lisk ie j Ł o d z i i n a m a w ia ła : 
„Zabij męża—dostaniesz 50 zł przed morderstwem 

i 50 zł później."
P o  d w ó c h  ty g o d n ia c h  z ja w ił s ię  u  M e iz n e ra  S i­

c iń s k i i n a le g a ł , a b y  c o ry c h le j „ s k o ń c z y ł"  z  K w ia -  
to s iń sk im , M e iz n e r  u d a w a ł, ż e  g o d z i s ię  n a  w s z y ­
s tk o , P o trz e b o w a ł p ie n ię d z y , le c z  b a ł s ię w ię z ie ­
n ia , K o c h a n k o w ie  n ie c ie rp l iw ili s ię i p o s ta n o w ili  
s a m i z g ła d z ić z n ie n a w id z o n e g o . J a k o ż w  lu ty m  

W s z y s c y s p o jrz e l i p o s o b ie , a le ja k b y im  b ra k ło  

o d w a g i, n ik t n ie o d rz e k ł s ło w a , n ie c h c ą c p ie rw s z y d a ć  

o b ja ś n ia ją c ą o d p o w ie d ź . K a p ita n d o m y ś li ł s ię , ż e ju ż  

w ie d z ą  w s z y s tk o , u s ia d ł n a  n a jb l iż sz y m  s to łk u  i s z e p n ą ł  

p ó łg ło se m :
—  W ię c w ie c ie ju ż , ja k ie n a s z m a r tw ie n ie s p o t­

k a ło ?
—  W ie m y , —  c ic h o o d rz e k ła d z ia tw a .

—  W y g a n ia ją n a s , —  m ó w ił d a le j k a p ita n , —  p o  

ty lu  t ru d a c h , k ło p o ta c h , z m a rtw ie n ia c h , w y d z ie ra ją  n a m  

o s ta tn i k ę s c h le b a , z  k tó ry m  m y ś la łe m  ż e s ię d z ie l ić  b ę ­

d ę z w a m i d o  ś m ie rc i . N ie w d z ię c z n i! z a  m o je p o ś w ię ­

c e n ie , z a  m iło ść  ja k ą d a rz y łe m  ic h  d z ia tk i , p ła c ą  m i ta k  

g o rz k ą n a g ro d ą .. . . O ! to b o li . . . s tr a s z n ą s p ra w ia  

m ę k ę . . .
—  S te fa n ie ! m o j k o c h a n y  S te fa n ie , —  o d e z w a ła s ię  

T e re sa , o b e jm u ją c  m ę ż a  z a  s z y ję , —  B ó g  m iło s ie rn y  n ie  

o p u ś c i n a s . N ie  m a r tw  s ię , s z a n u j s w o je  w ą tle  z d ro w ie .. .

—  O ! n ie  m a r tw  s ię o jc z u lk u , —  o d e z w a ła  s ię d z ia ­

tw a , o ta c z a ją c  s ta rc a  c a łą  s w ą g ro m a d k ą , —  n ie c h  ś w ia t  

o d b ie rz e  n a m  w s z y s tk o , ty lk o  c ie b ie  z o s ta w i, a  b ę d z ie m y  

z a w sz e w e se li i s z c z ę ś l iw i. N ie m a r tw  s ię , n ie m a r tw ,  

m ó j d ro g i o jc z e .. .

—  P o c ie c h y m o je je d y n e , m o je s z c z ę ś c ie i b ło g o ­

s ła w ie ń s tw o , —  o d e z w a ł s ię k a p ita n t r z ę s ą c y m  s ię o d  

w z ru sz e n ia g ło s e m  i o b e jm u ją c u ś c isk ie m  t ło c z ą c e s ię  

k u s o b ie g ło w y : —  ja k ą ż d a rz y c ie m n ie r a d o ś c ią . . ..  

ja k ż e B ó g  d o b ry , w  s m u tk u  z s y ła ją c z a ra z ta k  w ie lk ą  

p o c ie c h ę . P rz e d  c h w ilą t ru c h la łe m  m y ś lą c  o k o n ie c z ­

n o ś c i z a w ia d o m ie n ia w a s o  n o w e j, ja k a m a n a s s p o t­

k a ć , b ie d z ie , i o t! c h w ila je d n a , w sz y s tk o  m in ę ło , a  ja  

s ie d z ą c p o ś ró d w a s s z c z ę ś l iw y i u ra d o w a n y . B ą d ź c ie  

w ię c  i w y  d o b re j m y ś li , c z e k a ją c ą  n a s  b ie d ę p rz y jm ijc ie  

z p o k o rą d u c h a : B ó g  z a sm u c a , a le i p o c ie sz a  z a ra z e m  

i ta  p o c ie c h a , k to  w ie , c z y  s ię ju ż  n ie z b liż a d o  p ro g ó w  

n a s z e g o m ie sz k a n ia . W ie rz c ie i u fa jc ie , a b ę d z ie c ie  

z a w sz e  s z c z ę ś l iw e m i, ja k  ja  n im  je s te m  w  te j c h w il i .

1 9 2 6  r , g d y  z a sz e d ł d o  K w ia to s iń s k ic h  p rz y ja c ie l  
g o s p o d a rz a d o m u W o jc ie c h S o b ie ra j , K w ia to s iń -  
s k a  p o d a ła  o b ia d . P o  z je d z e n iu  k ru p n ik u  K w ia to ­
s iń s k i n a g le  p o c z u ł s ię  ź le , doznał straszliwego ata- 
taku torsji, a w nocy zmart S e k c ja  z w ło k  w y k ry ­
ła  w  ż o łą d k u  z m a rłe g o  a r s z e n ik .

P o p rz e p ro w a d z e n iu ś le d z tw a k o c h a n k o w ie  
s ta n ę l i p rz e d  s ą d e m  o k rę g o w y m , k tó ry  u z n a ją c , ż e  
w in a  t ru c ic ie l i je s t  u d o w o d n io n a  skazał ich na karę 
po 12 lat ciężkiego więzienia.

S k a z a n i k o c h a n k o w ie z a a p e lo w a li . S ą d  a -  
p e la c y jn y  u z n a ł , ź e  w  s to su n k u  d o  S ic iń s k ie g o  b ra k  
d o w o d ó w  w in y , w o b e c c z e g o w y ro k w y d a n y  n a  
n ie g o u c h y lił . K a rę z a ś z a s to s o w a n ą w z g lę d e m  
K w ia to s iń s k ie j z a tw ie rd z i ł , z m n ie js z a ją c  ją  ty lk o  n a  
p o d s ta w ie  a m n e s tj i d o  la t o ś m iu .

KU CZCI NIEZNANEGO LEGJONISTY.
C z a rk o w a , 2 2 , 9 . W  o b e c n o ś c i k s . B is k u p a  

B a n d u rs k ie g o , w ła d z m ie jsc o w y c h , w ie lo ty s ię c z n . 
t łu m ó w  p u b lic z n o ś c i z o k o lic z n y c h  p o w ia tó w , d o ­
k o n a n o  d z iś o  g o d z . 1 0 - te j e k s h u m a c ji z w ło k  N ie ­
z n a n e g o  L e g jo n is ty  i p rz e n ie s ie n ia  ic h  d o  k o ś c io ła  
p a ra f ja ln e g o  w  S ta ry m  K o rc z y n ie , g d z ie  o d b y ło  s ię  
n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e . P o  n a b o ż e ń s tw ie  u tw o rz y ł  
s ię k o n d u k t ż a ło b n y , w  k tó ry m  p ró c z m a s m ie j­
s c o w e j lu d n o ś c i, w z ię ło  u d z ia ł o k o ło  1 0 0  p rz y b y ­
ły c h  d e le g a c ji. K o n d u k t ż a ło b n y  p ro w a d z ił k s . b i­
s k u p  B a n d u rs k i w  a s y ś c ie  l ic z n e g o  d u c h o w ie ń s tw a .  
U  s tó p  p o m n ik a , g d z ie  z ło ż o n o  p ro c h y  N ie z n a n e g o  
L e g jo n is ty  n a  w ie c z n y  s p o c z y n e k , w y g ło s i ł p o d n io ­
s łe  p rz e m ó w ie n ie  k s . b isk u p  B a n d u rs k i , p o c z e m  o r ­
k ie s tra  o d e g ra ła  h y m n  n a ro d o w y , a  o d d z ia ły  s tr z e ­
le c k ie  w  l ic z b ie  5 0 0  lu d z i p re z e n to w a ły  b ro ń . U ro ­
c z y s to ś c i z a k o ń c z o n o  k o ło  g o d z . 2  p o  p o ł .

Nadchodzi zima
a z nią coraz dłuższe wieczory. Obecnie już o 

7-mej jest ciemno, a wkrótce będziemy o 5-tej mu- 
sieli zapalać lampy. Cóż robić w te długie wie­
czory? Oto po całodziennej pracy najmilszą roz­
rywką jest i winno być czytanie i to czytanie do­
brych gazet. Taką dobrą gazetą znaną od lat o- 

śmiu jest
„GŁOS WĄBRZESKI"

Dlatego „Głos Wąbrzeski" winien być popie­
rany przez swych Czytelników.

„GŁOS WĄBRZESKI"
NIE PODWYŻSZA PRENUMERATY.

Bardzo wiele pism zapowiedziało podwyżkę 
prenumeraty od 1 października r. b. Wydawni­
ctwo „Głosu Wąbrzeskiego" postanowiło utrzymać 
dotychczasową cenę, mimo, iż koszta surowców 

i wszelkich opłat podniosły się znacznie.
Widzimy, iż położenie gospodarcze jest cięż­

kie i każdy liczy się nawet z groszem. „Głos Wą­
brzeski" pragnąc, aby czytelnictwo się nie zmniej­
szyło, ale raczej podniosło, przez niską cenę pre­
numeraty.

Prosimy zatem odnowić prenumeratę odrazu 
na cały kwartał, albowiem w ten sposób unika się 
wszelkich trudności i przerw w doręczaniu gazety.

K a p ita n ^ m n k k " ^ ^ z ia tw 7 T o z o s ta l^ ^ ^ m n c ^ ^ ^  

s z a n u ją c  z a m y ś le n ie p o w a ż n e g o  s ta rc a . P rz e z te n  c z a s  

T e re s a p rz y g o to w a ła w ie c z e rz ę i g ro m a d k a d z ie c i p o ­

s łu s z n a s k in ie n iu  m a tk i , z a s ia d ła w  m ilc z e n iu d o  s to łu . ' 

S ia d ł ta k ż e  i k a p ita n , a le d o ś w ia d c z o n e ta k  ró ż n o ro d n e  

w ra ż e n ia  o d e b ra ły  m u  z u p e łn ie  c h ę ć  d o  je d z e n ia . D z ia ­

tw a z a w ija ła o c h o tn ie , ty lk o  ju ż b e z f ig ie lk ó w , k tó re n s  

k ra s i ła k a ż d e s w o je z e b ra n ie . K a p ita n p o g lą d a l p p  

w s z y s tk ic h  i d u m a ł z a p e w n e n a d  ś ro d k a m i wybrnięcia 
z ta k  t ru d n e g o i p rz y k re g o  p o ło ż e n ia . W p ra w d z ie Ó 3  

c ię ż k ic h  m y ś li a ż  m u  s ię  c z o ło  s fa łd o w a ło  z m a rs z c z k a m i  

a le n a  c a łe j tw a rz y  ja śn ia ła  s z la c h e tn a p o w a g a  i s p o k ó j  

d u s z y , ja k b y g n io tą c a  g o  t ro s k a b y ła z w y c z a jn ą , ja k b $  

p rz y sz ło ść  je g o , m ia ła s ię ro z w ija ć w  p o ś ró d n ie p rz e r­

w a n e j n ic z e m  p o m y ś ln o ś c i . P o  c h w ili p o d n o s z ą c g ło w s  

i z u ś m ie c h e m  p o g lą d a ją c w  o k o ło , o d e z w a ł s ię :

—  N o d z ia tk i , p o ra tu jc ie w a s z e g o s ta re g o o jc a , cc 
s ię b ie d z i n a d  w y s z u k a n ie m  r a d y , c o  d a le j z s o b ą  zrą­
biemy. Bóg b o w ie m  d a l n a m  ro z u m  i w o lą , ja k o  ś ro d k i  

r a tu n k u  i z a b ie g u  w  k a ż d e m  p o ło ż e n iu ; u ż y ć ic h w ię c  

p rz e d e w sz y s tk ie m  w in n iś m y .

—  D o b rz e , m ó j o jc z e , —  o d e z w a ł s ię S te fa n , n a j­

s ta rs z y z ro d z e ń s tw a , —  w ię c n a jp rz ó d ja p o ra d z ę .  

O tó ż W ik c ię w y d a m y  z a m ą ż , z a .. .

—  C o , c o ?  —  z a p y ta ł k a p ita n , —  z a  m ą ż ? A  to b ie  

c o w  g ło w ie .. . S z k o d a , ź e n ie p o ra d z iłe ś w s i k u p ić .

S te fa n  w id o c z n ie c h c ia ł c o ś d o d a ć  n a s w o je u s p ra ­

w ie d liw ie n ie , a le s p o tk a ł b ła g a ln e s p o jrz e n ie  R ó z i, z o b a ­

c z y ł z a ru m ie n ie n ie W ik c i i u m ilk ł . M a tk a je d n a k  d o *  

s trz e g ła te  z n a k i p o ro z u m ie n ia s ię i w e s tc h n ę ła  s m u tn ie  

p o trz ą s a ją c g ło w ą :

—  S e rc a ro d z ic ie le k  n a s z y c h  c z a sa m i b y w a ją b a N  

d z o d o m y ś ln e i n ic ic h n ie u jd z ie u w a g i.

—  J a k a ż d a ls z r tvoir s a d ? - — ■- z a p y ta ł p o c h w il i 

k a p ita n .
(C ią g d a ls z y  n a s tą p i?
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na Pontonu
O d dłuższego już czasu polski stan posiadania  

na Pom orzu  rozpoczyna się kurczyć. N ieruchom o­
ści, czy to m iejskie, czy to w iejskie, przechodzą w  
ręce niem ieckie. O bjaw ten daje się zauw ażyć 
dość silnie bo przejścia w łasności dokonyw ują się  
m asow o. Tracim y w ięc ziem ię polską, bo N iem cy  
z jednej strony w ykupują ile m ogą, a z drugiej nie  
dopuszczają do przejścia nieruchom ości w iejskich  
czy m iejskich w ręce polskie, posługując się naj- 
rozm aitszem i sposobam i.

O bjaw ten jest szczególniej niepokojący dla  
w si polskiej, w iem y bow iem , że stan posiadania 
ziem i procentow o nie przedstaw ia się bynajm niej 
na korzyść Polaków . M usim y podnieść alarm , bo  
to zagraża nam , w łościanom  w  pierw szym  rzędzie, 
bow iem  N iem cy działają tu planow o i z całą bez­
w zględnością. M usim y rów nież przybrać stanow ­
czą postaw ę i za żadne pieniądze nie dopuścić do  
tego, by naw et najm niejsze gospodarstw o m iało  
przyjść z rąk polskich w  ręce niem ieckie.

N iech cyfry m ów ią sam e za siebie, W  pier­
w szym  półroczu (od 1 stycznia do  30 czerw ca) 1928  
r. na sam ym Pom orzu w ykupili N iem cy, sprow a­
dzając sw ych ziom ków  z innych dzielnic, sto sześć  
nieruchom ości, w tern 95 gospodarstw , 9 dom ów  
i 2 inne nieruchom ości. A tak przypuścili N iem cy  
na pow iaty, które m ają najw iększy  procent ludno­
ści niem ieckiej. W  pow iecie w ąbrzeskim , który  
szczególniej jeśli chodzi o gospodarstw a rolne, m a 
duży procent N iem ców , —  w ykupili w ostatnim  
półroczu 28 gospodarstw .

N astępnie przychodzi pow iat toruński, gdzie  
w ykupili N iem cy  27 objektów  gospodarczych, dalej 
w  chełm ińskim  w ykupiono 14 gospodarstw , w  św ie­
ckim  7, brodnickim  i kościerskim  po 5, chojnickim  
i starogardzkim  i tucholskim  po  3 gospodarstw a itd .

N ajciekaw sze jest to , skąd N iem cy biorą go­
tów kę na  kupno  nieruchom ości, i to tem  w ięcej m u­
si nas dziw ić, poniew aż now onabyw cy są przew aż­
nie biednym i ludźm i. O tóż okazało się, że otrzy­
m ują oni pieniądze z instytucji finansow ych, a w ięc 
,,R ecision“ i „C redit" oraz banku  R e ffeisena  w  Po ­
znaniu  i D eutsche V olksbank  w  B ydgoszczy. Skąd  
zaś te instytucje m ają pieniądze nikom u chyba w y ­
raźnie m ów ić nie potrzeba; bo to jest jasne.

Ze sw ej strony  m usim y  pilnow ać i niedopuścić, 
żeby choćby ty lko jeden Polak w yzbył się sw ej 
schedy. W szyscy pilnujm y  się w zajem nie. N ie po- 
zw ólm y się uw ikłać w podstępne niem ieckie in­
trygi.

Z drugiej strony m usim y o tem  głośno m ów ić, 
żeby m iarodajne czynniki w iedziały o tych spra­
w ach  i prow adziły  w  stosunku do N iem iec politykę 
odw etow ą.

N ie m ożem y  i nie pozw olim y, żeby N iem cy  po­
zbaw iali nas w łasności naszej ziem i, która jest dla  
nas m atką  i na której od  w iek  w ieków  gospodarzy­
li Polacy. U ratow ać nas m oże ty lko  m ęska posta­
w a i zrozum ienie w ażnej spraw y przez całe m asy  
społeczeństw a.

—  O bjaw  w ykupyw ania dobrow olnego przez  
N iem cy ziem i polskiej, to dalszy ciąg kolonizacji 
przew ojennej, a do tego żadną m iarą dopuścić nie 
m ożem y. N ie m ożem y pozw alać na to , czegośm y  
bronili tak długo i tak w ytrw ale.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno; dnia 24 września 1928 r.

—  Podziękow anie. Zarząd  Stow arzyszenia K a­

to lickiej M łodzieży Żeńskiej w  W ąbrzeźnie składa  

niniejszem serdeczne podziękow anie w szystkim  

tym , którzy przyczynili się do  uśw ietnienia uroczy ­

stości pośw ięcenia sztandaru, czy to w zięciem  u- 

działu w  niej, czy przez podarunki celem  urządze­

nia lo terji fantow ej, lub też w  inny sposób złożyli 

Stow arzyszeniu dow ód życzliw ości i poparcia,

Przedew szystkiem  dziękujem y rodzicom  chrze­

stnym  za łaskaw e przyjęcie tej godności i złożenie 

-datków  na cele Stow arzyszenia .

—  N ie w chodź, gdzie ci nie potrzeba! W  so­
botę po południu przy ulicy K ościuszki byliśm y  
św iadkam i pew nej, drastycznej sceny, i to sceny  
„w ew nętrznej", m ałżeńskiej, która odegrała się na  
.zew nątrz, bo na ulicy, A  że w  życiu często byw a 
jak na film ie, to  nie dziw ota, że i na ulicy  m usi „też  
coś być", W szystko byłoby dobrze, gdyby jeden  
drugiem u  nie „w łaził w  kaszę" —  (a bez tego ludzie  
by m ogli żyć, boć to bardzo brzydko). Scena  
o której m ow a, to zw ykła historja, kiedy m iędzy  
m ałżonkam i zjaw i się na horyzoncie „ten trzeci", 
który w  bardzo w ielu w ypadkach rości sobie w ię­
ksze praw o do kobiety, aniżeli jej praw ow ity m ąż, 
Tak  było  w  sobotę! A  że „ten trzeci" był nadzw y­
czajnego tem peram entu, zaczął tłuc w szystko, co  

m u pod rękę w padło, I byłby  m oże w  m ieszkaniu  
poczynił w ielkie spusztoszenia, niczem tornado a- 
m erykańskie, gdyby nie przyszkodziła  tem u  policja  
która „tego trzeciego" (p , L,) zabrała pod sw e o- 
piekuńcze skrzydła,

— O płaty pocztow e. W  m yśl rozporządzenia  
M inistra Poczt i Telegrafów  z dnia 17 w rześnia br, 
o w ysyłaniu  przesyłek pocztow ych zw olnionych od  
opłaty pocztow ej, donosi urząd pocztow y o nastę­
pujących zm ianach:

W szelkie urzędow e przesyłki w ładz i urzędów  
państw ow ych jak rów nież urzędow e zw ykłe i po­
lecone przesyłki listow e w inny być opatrzone na  
stronie adresow ej nazw ą w ysyłającej w ładzy, w zgl. 
urzędu, num erem  dziennika czynności, oraz odci­
skiem pieczęci urzędow ej i klauzulą „Spraw a u- 
rzędow ą —  w olna od opłaty pocztow ej".

U rzędow e zw ykłe przesyłki listow e w ysłane 
przez w ładze i urzędy sam orządow e, w inny być  
opatrzone na stronie adresow ej nazw ą w ysyłającej 
w ładzy  w zgl. urzędu  num erem  dziennika czynności, 
klauzulą: „Spraw a urzędow a w w ykonaniu poru- 
czonego zakresu działania— w olne od opłaty  pocz­
tow ej" oraz odciskiem  pieczęci urzędow ej.

Przesyłki zw olnione od opłat pocztow ych m u­
szą być nadaw ane w  urzędach pocztow ych do rąk  
urzędnika pocztow ego. Przesyłki takie, w yjęte ze  
skrzynek pocztow ych będą zw racane nadaw com , 
a  z braku  adresu  nadaw cy, będą  uw ażane za niedo- 
ręczalne.

Przesyłki polecone w ładz i urzędów w ym ie­
nionych m uszą być nadaw ane za pom ocą poczto­
w ych książek  nadaw czych, które  należy  w pisać po- 
jedyńczo. D o nadaw ania zw ykł. przesyłek listów , 
m ogą w ładze i urzędy używ ać książek w łasnego  
układu i w pisyw ać przesyłki pojedyńczo, jednak u- 
rzędy pocztow e stw ierdzają ty lko ogólną ilość na­
danych przesyłek.

Zw raca się uw agę, że w ładze i urzędy  państw o  
w e są zw olnione  ty lko od opłat za zw ykłe i poleco­
ne  przesyłki listow e, oraz  za  zw rotnem  pośw iadcze­
niem  doręczenia odbiorcy, natom iast w ładze i urzę­
dy  sam orządow e są zw olnione ty lko od opłat pocz­
tow ych za zw ykłe przesyłki listow e.

W szelkie  inne opłaty  m uszą  być uiszczone przy  

nadaniu.
R ów nież m uszą być opłacone przy nadaniu  

przesyłki przeznaczone dla adresatów  zam ieszka­
łych w  m iejscow ości, w  której m a siedzibę sw oją, 
nadająca te przesyłki w ładza w zgl. urząd, oraz  
przesyłki do zagranicy.

R etz, kierow nik urzędu,

—  Zjazd R odaków z W arm ji, M azur i ziem i 

m alborskiej oraz zjazd byłych działaczy plebiscy­

tow ych na pow yższych terenach, odbędzie się w  

W ąbrzeźnie, w  niedzielę dnia 30. 9. b,r, o godz. 12  

w sali hotelu „D w ór W ąbrzeski", W obec w aż­

nych spraw grem jalne przybycie konieczne. 

Za Zrzeszenie R odaków z W arm ji, M azur i ziem i 

M alborskiej: G óralski, —  A . C zeczka, członek  R a­

dy G łów nej Zrzeszenia R odaków  z W ., M . i z, M .

—  W  m yśl rozporządzenia M . K . K . R . 12629  

z dnia 15. w rześnia 28 r. kurs w agonu sypialnego  

pierw szej i drugiej klasy m iędzy stacjam i W arsza­

w a a Truskaw ce w  pociągach 903, 1701, 1302, 3113, 

3114, 1702 i 904 przedłuża się do dnia 14 paździer­

nika 1928 r.

W agon  będzie odjeżdżał z W arszaw y  w e w tor­

ki i piątki, z Truskaw ce w e środy  i soboty.

Z N A SZEJ D ZIELN IC Y .

— Toruń. (Nowy wiceburmistrz). Na sta­

nowisko wiceprezydenta miasta Torunia powoła­

ny został przez radę miejską Jan Cieluch, sędzia 

powiatowy z Pleszewa. Pan Ci»luch wybrany 
wiceprezydentem na 12 lat.

Nowy wiceprezydent miasta Torunia jest sy­

nem wsi, pochodzi z Sowiecy pow. Odolanów. 
Studja prawnicze ukończył na uniwersytecie po­

znańskim. Od dwóch lat pracuje w Pleszewie 
na Stanowisku naczelnika sądu powiatowego.

— Wyrok w procesie włamywaczy. W  
sądzie Okręgowym w Toruniu, po trzydniowej 
rozprawie zakończył się proces wielkiej szajki 
włamywaczy, która przez długi czas grasowała 

na Pomorzu i dokonywana różnych zamachów  na 
kasy ogniotrwałe itd.

Dzięki sprężystości policji toruńskiej szajkę 
przychwycono. Ważniejsi jej członkowie pocho­

dzą z Przemyśla.

Włamywacze w śledztwie przyznali się do 

winy, jednak na rozprawie wyparli się udziału 
we włamaniach i dopiero w ostatnim dniu herszt 

szajki Misiak przyznał się do winy, wyjawiając 
współwinnych, siedzących z nim razem na ławie 

oskarżonych.

Z 20 oskarżonych skazano: Misiaka 5 lat 

ciężkiego więzienia. Zabawskiego na lat, Bole- 
sławskiego na 3 lata, Wiewiorowskiego na 4 lata, 
Bordowicza na 4 lata. Pozbawiono ich równo­

cześnie praw obywatelskich na 10 lat.

Kilku dalszych oskarżonych skazano na ka- 
ryjzwykłego więzienia od 1—4 miesięcy, a kilku 

innych uwolniono dla braku dowodów winy.

Z C A ŁEJ PO LSK I.

—  Filipów . (W ykrycie fabryki pieniędzy) . —  

W e w si Zadrożne pod Filipow em  w ładze w ykryły  

fabrykę fałszyw ych 50-cio groszów ek, prow adzo ­

ną przez niejakich braci Polaw skich, którzy od  

dłuższego czasu fabrykow ali z ołow iu i alum inium  

falsyfikaty i puścili ich  w  obieg  przeszło  na 1000 zł.

W fabryce znaleziono doskonale urządzony  

w arsztat i 160 sztu fałszyw ych  m onet.

— Piaseczno. (Straszny czyn furjata.) W  
Piasecznie w pobliżu Wiżann włościanin Ale­

ksander Wodziński wpadł nagle w furję i po­

chwyciwszy stojącą w pobliżu siekierę zadał nią 

cios w głowę swemu synowi synowi 24-letniemu 
Stanisławowi, poczem rzucił się na córkę, która 
widząc ciężko rannego brata, wypadła na po­

dwórze i zaalarmowała sąsiadów. Nadbiegłym  
z pomocą sąsiadom z trudem [udało się szaleńca 
obezwładnić i rozbroić.

— Stryj. (Połknęła dwie pięciogroszówki 

i zmarła). Trzyletnia Irena Selińska w, Stryju 
bawiąc się z dziećmi połknęła dwie pięeiogro- 
szówki. Dziecko naturalnie w domu nic nie po­

wiedziało, a gdy zachorowało, przywołano leka­

rza. W pierwszym momencie nie [można było 
wiedzieć co dziecku brakuje. Lekarz dopiero 

na podstawie symptomów ustalił ten stan rzeczy, 

który też potwierdziły dzieci sąsiednie. Wszelkie 
zabiegi okazały się niestety bezskuteczne i nie­

szczęsne dziecko po dwutygodniowych strasznych 
męczarniach zmarło.

— Lwów. (Pasierbica zamordowała swego 
ojczyma). W Rzęśnie Polskiej pod Lwowem ro­

zegrał się w nocy z poniedziałku na wtorek po­

nury dramat rodzinny, zakończony śmiercią tam­

tejszego mieszkańca Wojciecha Górskiego ojca 
siedmiorga dzieci Górski poniósł śmierć z ręki 

swej pasierbicy Marji Sarniakówny, która stawia­

jąc opór usiłującego ją zniewolić ojczymowi, wyr* 
wała się z jego rąk i chwyciwszy siekierę, zada­

ła mu dwa ciosy w głowę. Ciężko rannego Gór­

skiego przewieziono w nocy do szpitala we Lwo­

wie, gdzie w pół godziny zmarł. Sarniakówna  
obudziła po czynie rodzeństwo i sama oddała się 

w ręce policji, której (wyjaśniła, że ojczym nie­

dawno zniewolił jej młodszą siostrę.

— Białystok. (Zapalniczka przyczyną śmier­

ci). Filip Kowalczuk lat 77, [zamieszkały w Bia­

łymstoku, nalewał benzynę do zapalniczki tak 
nieostrożnie, że benzyna rozlała się na ręce i u- 
branie. Po wykrzesaniu ognia nieszczęśliwego 
starca ogarnęły płomienie. Nadbiegli na alarm  

sąsiedzi ugasili ogień, jednak Kowalczuk doznał 
tak ciężkich oparzeń, że przewieziony do szpitala 
zmarł.

— Łódź* (Tragedja obłąkanych). W szpi­

talu dla umysłown-chorych w Kochanówce pod 
Łodzią, rozegrał się w tych dniach epilog nie­

zwykłej tragedji.
Przed dziesięciu laty w Radomiu odbył się 

ślub niejakiej Ireny Kupfer z Łodzianinem Ber­

kiem oandomirskim z zawodu elektrotechnikiem. 
Młoda para żyła do czasu szczęśliwie, wkrótce 

jednak szczęście małżeńskie zakłócił „ten trzeci** 
niejaki Koenig, z zawodu literat. Sandomirska 
rozwiodła się z mężem, który przeniósł się do 

Łodzi, gdzie po pewnym czasie popadł w melan­

cholię i parę razy usiłował popełnić samobójstwo. 

Umieszczono go w zakładzie dla umysłowo-cho 
rych w Kochanówce. Sandomirska w tym czasie 
wyszła zamąż za swego kochanka Koeniga.

Los jednak mści się i tu właśnie zaczyna 
się filmowa część niezwykłej tragedji. Młody 

małżonek bowiem wkróte po ślubie ciężko za­

chorował i choroba jego pozostawiła ciężkie śla­

dy na umyśle tak, że jej mąż Koenig przenie­

siony został do szpitala w Warcie. Kiedy zwró­

ciła się do magistratu z zapytaniem, dla czego 
dokonano tej translokacji oświadczono jej, że 
w Kochanówce pewnego razu umysłowo chory  
Sandomirski usiłował zadusić Koeniga, twierdząc, 

że on jest sprawcą jego nieszczęścia. W ten 
sposób Koenigowa dowiedziała się o niezwykłym  
splocie wypadków.

Cała ta historja wywołała w Łodzi zrozumia­

łe wrażenie.

MAŁE KOSZTA

A WIELKI D0CH0D

— spowoduje już jedno ogłoszenie —  

w G Ł 0 S I E WĄBRZESKIM



O błędy duchow e
Podobnie jak cholera, dżum a lub tyfus pla­

m isty, rozszerzają  się po św iecie zarazy duchow e.

C iekaw e są w iadom ości historyczne o takichWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

zarazach duchow ych, które w ystępow ały zaw sze  

nagm innie po w ielkich w ojnach i innych  klęskach.

U schyłku 10 go w ieku uw ierzyła  w  ludzkość  

iż w 1000 roku nastąpi koniec św iata. Panika  

ogarnęła Europę. Ludzie w nieróbstw ie, asce­

tycznej pobożności i apatji oczekiw ali dnia sądu  

ostatecznego.

W  21 lat po tej chorobie ludzkość opano­

w ał szał tańca. Zabaw y ciągnęły się tygodnia ­

m i, m iasta nie dbały o porządek i bezpieczeń­

stw o, dw ory m agnackie rujnow ały się na przyję­

cia, a ludzie tańczyli i baw ili się, trw oniąc m a­

jątki i zdrowie. Szał tańca trzy razy jeszcze na ­

w iedził Łuropę, a m ianow icie w lata 1278, 1375  

i 1418.

W  połow ie 15-go stulecia pojaw iła się w  

Europie „m anja biczow nicza". N a każdym  kro­

ku spotkać było m ożna szaleńców , którzy sm a­

gali się do krw i rózgam i, a pochody krw ią ocie­

kających ludzi należały do zjawisk codziennych.

Po straszliw ych w alkach w ew nętrznych w  

N iem czech ów czesnych i po ukończeniu w ojen  

husyckich nastało niebyw ałe pijaństw o. N ie  

trw ało w praw dzie długo, ale przybrało bardzo  

groźne rozm iary. U pijano się w ódką, która  

w chodziła w tedy w użycie i, jak w spom ina ów ­

czesny kronikarz, zdarzam y sie takie dni, iż w  ca- 

łem m ieście nie m ożna było znaleźć ani jednego  

człow ieka trzeźw ego.

Straszliw ą tę epidem ję w yparła now a zaraza  

zw ana tępieniem czarownic. W  każdym m ężczy­

źnie upatrywano czarodzieja, w każdej kobiecie  

czarow nicę. R ozluźniły się w ęzły przyjaźni, znikł 

spokój rodzin, najbliżsi krew ni oskarżali się w za­

jem nie o czarodziejstw o, a tysiące najniew innie-  

jszych ludzi palono na stosach.

W  w ieku 18 tym zjaw iło się rów nież kilka  

drobnych „epidem ii" obyczajow ych. I tak np.: 

w ierność m ałżeńska uw ażana była za niegodną  

w ytw ornego m ężczyzny, a dystyngow ane dam y  

zm ieniać m usiały przyjaciół jak rękaw iczki.

Początek w ieku 19-go przyniósł m anję pesy ­

m izm u i sam obójstw , a po w ojnie św iatow ej zja­

w iły się trzy groźne zarazy psychiczne: szał tań ­

ca, nieobyczajność m ód i dziwacznych rekordów

Z B L IŻ A  S IĘ  2 5  W R Z E Ś N IA
w  k tó ry m  to  d n iu  m ija  te rm in  z b ie ra n ia  p rz e d ­

p ła ty  p rz e z  l is to w y c h . W o b e c  te g o  p rz y p o m in a m y  
w s z y s tk im  a b o n e n to m , a b y  p o ś p ie s z y li s ię  z  z a m ó ­
w ie n ie m  „ G ło s u  W ą b rz e s k ie g o * *  n a  n o w y  k w a rta !  
w z g lę d n ie  m ie s ią c .

Z w ra c a m y  je d n o c z e ś n ie  u w a g ę  n a s z y m  C z y te l­
n ik o m  i P rz y ja c io ło m , a b y  n ie z a n ie d b a l i s p o so ­
b n o ś c i je d n a n ia n a s z e m u p is m u  n o w y c h  a b o n e n ­
tó w , b o  ty lk o  w  te n  s p o s ó b  m o g ą  w y k a z a ć , ż e  s ą  
is to tn y m i  n a s z y m i p rz y ja c ió łm i.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .

—  W ąbrzeźno Stow . K at. M łodz. M ęskiej! P ie rw s z y  
w y k ła d  p o p u la rn y  z  (d s ia łu l i te r a c k o -n a u k o w e g o , o d b ę ­
d z ie  s ię  w e w torek dnia 25 bm . o godzinie 8 m ej w ieczo­
rem w  n o w e j s a lc e . O l ic z n e  i p u n k tu a ln e p rz y b y c ie  

u p ra s z a  się* G oście m ile w idziani.

—  W ąbrzeźno Lutnia D iś le k c ja  ś p ie w u  Lutni o g o d z .  

8 -m e j w ie c z o re m . P rz y b y c ie  k o n ie c z n e .XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N o to w a n ia M ły n a P a ro w e g o  w  W ą b n e ź n io

K o le jo w a  5 6 .

w dniu 24. IX . 1928 r. za 100 kilo.

M a n n a  p s z e n n a  (k a s z k a ) . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. z ł  7 5 ,—

M ą k a  p s z e n n a  N e ls o n  (g ry s ik o w a ) . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. 7 4 ,—

M ą k a  p s z e n n a  L u k s u s o w a . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . „ 7 1 ,—

M ą k a  p s z e n n a  E x tra . . • . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. .   6 7 ,—

M ą k a  p s z e n n a  0 0 0 0 . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . 6 3 ,—

M ą k a  p s z e n n a  0 0 0 . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. .  5 3 ,—

M ą k a  p s z e n n a  P a s te w n a . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . 3 5 ,—

M ą k a  ż y tn ia  I . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . . . .  —  ,—

M ą k a  ż y tn ia  I I . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . . . . . .

O s p a  p s z e n n a . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . ..   2 8 ,—

O s p a  ż y tn ia . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . \  2 8 ,—

N o to w a n ia g ie łd y p ło d ó w  ro ln . w  P o in a n in
N o to w a n ia  o f ic ja ln e  z  d n ia  2 2  .9 . 1 9 2 8 .

1 0 0 k g . w ła d u n k a c h  w a g o n o w y c h p a ry te t P o z n a ń

Z y to 3 4 ,7 5 -3 5 ,5 0

P s z e n ic a 3 9 .5 0 -4 1 ,5 0

J ę c z m ie ń  b ro w . 3 6 ,0 0 — 3 8 ,0 1

J ę c z m ie ń  z w . —

M ą k a  ż y tn ia  7 0 %  z w o rk . s ta n . 4 9 ,2 5 — 0 0 ,0 0

M ą k a  ż y tn ia  6 5 %  z w o rk . s ta n . 5 1 ,2 5 -0 0 ,0 0

M ą k a p s z e ń n a  6 5 %  z w o rk . 6 1 ,0 0 -6 5 ,0 0

O tw ie s . 3 1 ,0 0 -3 2 -5 0

O trę b y ż y tn ie 2 7 ,0 0 — 2 8  0 «

O rę b y  p s z e n n e 2 7 ,0 0 -2 8 ,0 0

R z e p a k 7 0 ,0 0 -7 5 ,0 0

D iu k ie m  i n a k ła d e m  „ G ło s u W ą b rz e s k ie g o " (B . S z c z u k a )  

W ą b rz e ź n o . —  R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y  B o le s ła w  S z c z u k a  

W ą b rz e ź n o . —  Z a d z ia ł o g ło s z e ń r e d a k c ją n ie o d p o w ia d a .

Zaw iadom ienie nr. 1. 
P rz y p o m in a m y  S z a n . P a n o m  W y b o rc o m  

d o Iz b y P rz e m y s lo io o - H a n d lo io e i 
w G R U D Z IĄ D Z U  

ż e  l is ty  w y b o rc z e  w y ło ż o n e  z o s ta ły  d o  p u b lic z n e ­

g o  w g lą d u , c e le m  w n ie s ie n ia  e w e n tu a ln y c h  re -  

k la m a c y j w  lo k a lu  s a li R A D Y  M IE J S K IE J  

w  G O D Z IN A C H o d  1 4 -te j d o  ,1 6  te j,  

w  D N IA C H  o d 2 4 IX . d o  8  X . b r . w łą c z n ie .

W ybory do Izby Przem ysłow o-H andlow ej 
p rz e p ro w a d z o n e  z o s ta n ą w  m y ś l o p u b lik o w a n e g o  p rz e z  G łó w n ą  

K o m is ję W y b o rc z ą  R e g u la m in u  W y b o rc z e g o .

w dnia 4-go listopada br. w godzinach od 9-tej do 20-tej. 
w  lo k a lu  R a tu s z a  —  S a li R a d y  M ie js k ie j.

Jtfiej$G ow a K onysja  W yborcza  w  W ąbrzeźnie nąobw ód szósty

O strzeżenie
N ie  b io rę  ż a d n e j o d ­

p o w ie d z ia ln o ś c i z a ja -  

k ie k o lw ie k b ą d ź  w y s tę p k i  
i d łu g i b y łe j ż o n y  m o je j  

Z o fji P a w le w ic z  
z  d o m u M e n z e l w z g lę ­
d n ie z a z n a n e g o n a  
w ą b rz e s k im  b ru k u je j  
k o c h a n k a  A n to n ie g o  L e s ­

k ie g o .

W incenty Paw lew icz

Szkółka pow iatow a
w  O k o n in ie

p o w . G ru d z ią d z k i,  
p o c z ta  M e łn o  p o le c a  

drzew ka ow ocow e  
w  w ie lk im  w y b o rz e .  C e n ­
n ik  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn .

N O W A C K I
K ie ro w n ik  S z k ó łk i

K A L E N D A R Z  
j im  N iiiO "  

n a  ro k  1 9 2 9  
w ydaw nictw o Zakładu M isyjnego  

św . Józefa w  G órnej G rupie-Pom . 

n a d s z e d ł i je s t d o  n a b y c ia  
w  a d m . G ło s u W ą b rz .

C EN A EG ZEM PLAR ZA 1 ZŁO TY

J a ja
k u p u je p o n a jw y ż ­

s z y c h  c e n a c h  d z ie n ­

n y c h

D o n  E fis p o r to n g
B. G oetz, W  ą b rz e ź n o  

T e l . 1 7 4 .

P rz e ta rg  p u b lic z n y .
M agistrat m iasta W ąbrzeźna na Po ­

m orzu ogłasza niniejszem przetarg publi­

czny na dostaw ę k o tła s tre b lo w s k ie g o  
d l* w o d n e g o o g rz e w a n ia  o  7 .0 0 m tr. 
k w . p o w ie rz c h n i o g rz e w a ln o ś o i.

D ostaw a kotła m usi nastąpić przed  

porą zim ow ą. K ocioł należy dostarczyć 

do gm achu M agistratu w W ąbrzeźnie  

w łącznie, gdzie należy  takow y kom pletnie  

ustaw ić i zm ontow ać’przy poprzedniem  

rozebraniu nieużytkow ego kotła, którego  

części należy w ynieść na podw órze. 

W  dostaw ę należy w liczyć w szelkie  w cho ­

dzące w zakres tej czynności m aterjały  

i prace poboczne.

M agistrat zastrzega sobie praw o do ­

w olnego w yboru oferenta, praw o nie  

uw zględnienia żadnej z ofert, oraz praw o  

zlecenia tej firm ie dostaw ę now ego kotła, 

która w liczy w cenę nieużytkow y, kocioł, 

który M agistrat odstępuje.

O ferty szczegółow e na w yżej poda ­

nych w arunkach dostaw y należy składać  

do M iejskiego U rzędu Budow lanego przy  

M agistracie do dnia 28 w rześnia 28 r. 

w łącznie. W  tym że dniu o godz. 18-tej 

nastąpi otw arcie ofert.

( - ) S C H W A R Z  burm istrz

| P a m o rs k a W y s ta w a O g ro d n ic z o  - P rz e m y s ło w a |  

w  Toruniu

| 2 8 . V II. 2 8 .  4 . X . 2 8 . |

| O d  2 2  IX . 2 8 . d o  4  X . 2 8 r . |

P rz e ta rg p rz y m u s o w y
D n ia  2 7  w rz e ś n ia  b r . o  g . 4  p o p o ł. 

sprzedaw ać będę w najw ięcej dającem u  

za natychm iastow ą zapłatę gotów ką  U  p . 
F e lik s a C e g ie ls k ie g o w  P iw n i ­

c a c h

m a c io rę  o k o ło  2  c tr . c ię ż k ą  

G tó w e s o w s k l, K om ornik sądow y W uhieino.

S a m o tn a o s o b a

p o s z u k u je  

M IE S Z K A N IA  

2  p o k o jo w e g o  

e  w e n t.  1  p o k .  z  k u c h n ią  

W ia d . w  a d m . G ło s u  W .

W e w torek  25 bm . o g. 8 w lecz.

K ino - Teatr J
• .'H1

W ł.  K u le rs k l 
Grudziądz 

fa b ry k a  b lo k ó w  k a s o w . 
s z u tu c h I b c z k o ń c o w u c h

B -1 7 -3 7 6

Bloki

z ł [ flf

M a g is tra t m . W ąbrzeźna podaje ni­

niejszem do publicznej w iadom ości, że  

w y d z ie rż a w i*  od 1 października  rb. w zgl. 

później pozostałych jeszcze 2 3  m ie s z k a ń  
o  p o k o ju  z  k u c h n ią  i  o g ró d k ie m , w  po ­

budow anych dom kach kolonji robotniczej 

pod C zystochleb za cenę 20,—  zł. m ie­

sięcznie od jednego m ieszkania kom ple­

tnego. R eflektanci na pow yższe m ieszka­

nia w inni się zgłaszać do M iejskiego  

U rzędu Budow lanego pokój 11 w godzi­

nach urzędow ych.

( - ) S C H W A R Z  b u rm is tr z

I Wm siW |
| to  O ro w M  i O M

I O d  2 9 . IX . 2 8  d o  4 . X . 2 8 .  |

| z rz ę d u  V  p o k a z

hwofs i Warzywa - Menie ।
i Mny Mm.

|  W  c z a s ie o d  2 9 . IX . d o  4 . X . |  

1 2 8  r . z w ie d z a ją c y  k o rz y s ta 6 6 ° |O |  

z n iż k i k o le jo w e j w  d ro d z e p o - |  

w ro tn e j . O d n o ś n e z a ś w ia d c z e n ia g  

w y d a je b iu ro P . W . O . P . |

O głaszajcie się

w  „ G lo s ie W ą b rz e s k im '*

W wlunM liii
Di! Inntas v n  Rio.

W ielki dram at życiow y w  10 aktach  

z ż y c ia  „ b ia ły c h  n ie w o ln ic "  

o s n u ty  n a t le g łó w n e j p o w ie śc i

N orberta Jacque
W  ro la c h  g łó w n y c h

V ivian G ipson - Susy V ernon  
„A lbertStoinruck**  i „Ernest D eutsch'

W s p a n ia ła w y s ta w a !
P ię k n e w id o k i m o rs k ie !

Film o em ocjonującej treści!

S p ra w n o ś ć p o lic j n o w o jo rs k ie j !

(
P R O S IM Y  N IE  Z A P O M N IE Ć  -  
2 E P R Z E D P Ł A T Ę  N A  I  

„ G Ł O S W Ą B R Z E S K I 1 * I  

N A L E Ż Y U S K U T E C Z N IĆ  I

•  W  C Z A S IE  O D  1 5  D O  2 5  B M . *

1 kasowe

I Paragony

i B ‘ 1 7 -8 7 6

l h ^ u tro la

1 Z a ż ą d a ć  o fe rty  i w z o ry

B e c z fil d ę io s e  
k a ż d e j w ie lk o ś c i , nadają ­

ce się także do kiszenia  
O górków s p rz e d a

A . Ł u k ie w s k a  
R ynek 12.

Ew 
(s ta re  g a z e ty )  

p rz e d a je n a fu n ty  

G ło s ią lirz e s ii 
= 1 1 1 = 1 1 1 = 1 1 1 = 1 1 1  

le K la m a  

jest dźw ignią 

ąandlu i przem ysłu. 
= 1 1 1 = 1 1 1 = 1 1 1 = 1 1 1


